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JAK KRUKI.
Powieść z dci ostatnich.

23
Jakób Klugfeoer w pie~wszej chwili wyfrzesz- 

czyl oczy m  le niespodzianą uwagę brata. Po­
tem roześmiał sie głośno i machnąwszy reką 
zawoiał z wesolem politowaniem:

-  Ojł Moryc! Moryc 1
-  Moryc jest taki do interesu, jak koża do 

pieprzu 1 -  zawlórowa! mu rubasznie Goldbaum.
Klugfederowa rzuciła mężowi złe, pogardliwe 

spojrzenie. Zato ciemne oczy Rózi spoczęły na 
twarzy kuzyna z wyrazem synpatyf i współ 
czucia.

-  Ty jesteś dobry, uczciwy człowiek, Mo­
ryc! -  szepnęła mu.

-  Ja jestem prosty człowiek -  odparł rów­
nie cicho i zwrócony wyłącznie do niej. -  ja 
wiem, że co białe, tc bsale, a co czarne, to 
czarne.

Rózia nie słyszała lej odpowiedzi. Spojrzenie 
jej zawisło znowu u wskazówek zegara. Pierś 
podnosiła sie szybszym oddechem. Zaledwie 
kilka minut jeszcze!...

Goldbaum z przyjacielskim uśmiechem mówił 
teraz do Leona:

-  Fó są bardzo ładne interesy! Das ist alles 
gufl Tylko żeby oni pana nie posłali na tronf, 
panie Leon.

-  Co?! Na front?1 Pan sie potrzebujesz 
wyśmiać z regol ja tutaj zo..

Nie dokończył stówa i z ofwarfcmi ze zdu­
mienia ustami wpatrzył się w Rćzie, która w tej 
chwili, rozogniona nagłymi rumieńcami, ze stu­
kiem odepchnęła swoje krzesło i bez słowa 
jakiegokolwiek usprawiedliwienia, wybiegła z po­
koju jak szalona.

-  Was ist! — krzyknął Goldbaum.
Oczy pani Meli biegały niespokojnie. Zaczy­

nała sie czegoś domyślać.
Iłózle pewnie mocmej rozbolała głowa — 

wfrącija pospiesznie, chcąc zażegnać burzę.
-  Ajejł... - jęknęła Goldbaumowa -  Ona 

chora! ja musze zaraz iść za nią. Może ona 
bedzie potrzebować zimny okład 1

-  Ty idź 1 -  rzekł krótko mąż.
Goldbaumowa kołysząc swoje opasłe, błysz­

czącym jedwabiem obciągnięte ciało, potoczyła 
sie do pokoju córki.

Pokój był pusty,
-  Rózia 1 -  zawołała.
Żadnej odpowiedzi.
Coldbaumową jakiś strach chwycił. Co to 

jest? Co to znaczy?1 Gdzie Rózia? Może słu­
żąca ją widziała?

jak mogła najszybciej podreptała do kuchni.
-  Jagusia, ty widziała teraz pannę Rozie ?
-  A  pewnie, że widziałam 1 -  odrzuciła Ja­

gusia, spoglądając drwiąco na swoją chlebo- 
dawczynie. -  Poleciała do oficyny 1 Nawet sza­
lika nie zarzuciła na siebie ani żakietal

-  Do oficyny?
W burych, niewielkich oczach dziewczyny 

migotały ogniki złośliwego zadowolenia. Jagusia 
rada była, że może porządnie dokuczyć „Ży­
dowicy".

-  Musiała s:e przecież pożegnać z tym pa­
niczem z drugiego pietra, z tym leyi-jonistą, bo 
w lej minucie odjeżdża na kolej.

Goldbaumowa osłupiała. Nie rozumiała nic.
-  lagusia! Co ty za głupstwo potrzebujesz 

gadać 1
-  To rtie jesi żadne głupstwo! Prawie cała 

kamienica wie, że panna Rózia z tym panem 
Tadziem...

Urwała nagle i ogryzła sie w jeżyk. Dziew­
czyna była harda, aoKuczliwa, „zyskała", ale nie 
była z prumu złą. 1 teraz żal s*e jej zrobiło 
Rózi, którą tak nieopatrznie zdradziła.

No, nic w tem niema złego -  usiłowała 
naprawić swoią gadatliwość, -  Qt, zwyczajnie 
jak młodzi. On pojedaie i tyle się ‘będą widzieli. 
Nie potrzebuje też pani zaraz panu o tem gadać.

Zatłuszczone bezmyślne swykle oczy Gcld- 
baumowej nabrały jakiegoś żywszego wyrazu. 
Zapaliły sie w nich na chwile jakieś wilgotne 
blaski

Brwi podniosła wysoko w górę, fałdując 
czoio w grube zmarszczki, usniwy, odwykły od 
samodzielnego myślenia mózg pracował z wy­

siłkiem Coś pochwylywal, kombinował, .przy­
pominał moź«. A w tej trudnej pracy dopoma­
gała mi- siła wielka, cudowna, siła miłości ma­
cierzyńskie!.

-  Ty powiadasz, jagusia -  rzekta po dłu­
giej chwili matka Rózina -  że panna Rózia nie 
włożyła żakiet? Ona się może zaziębić. Ty weź 
szal i zanieś jej zaraz.

Zamyślona, wolnym krokiem wróciła do ja­
dalni.

-  Rózię naprav/de bardzo boli głowa -  
skłamała gładko. -  Ona się potrzebuje trochę 
położyć, jak jej bedzie dobrze, to ona iufaj 
przyjdzie.

Goldbaumowa postanowiła sobie, że ani pani 
Meli, ani nawet mężowi nie powie co znaczył 
właściwie ten gwałtowny ból głowy jej córki.

ROZDZIAŁ VII.
Dwa razy dwo jest cztery.

Kazimierz Rawicz wracał do domu już do­
brze po otwarciu bramy. Był niewyspany, zły, 
zmęczony, rozdrażniony Cere miał pożółkłą dzi­
siaj i jakby zmielą. W głowie czui przykry ciężar, 
a całą jego istotą wladuął zarówno moralny jak 
fizyczny niesmak.

-  A bodaj tego wampira!.. -  mruknął, my­
śląc o Luli KaliwsKiej. -  I po co ja fam znowu 
lazłem 1...

Wszedł na drugie piętro i wolnym krokiem 
zdążał przez długi ciemnawy korytarz do swego 
mieszkania.

Korytarz fen przypominał hotelowy, tyle 
w nim było drzwi. Na jednych z nich widniał 
bilet wizytowy z nazwiskiem: Emilia Widlińska.

Kiedy Rawicz przechodził obok tego miesz­
kania, ktoś z zewnątrz odsunął metalową za­
słonkę okrągłego okienka. V.7 okienku błysnęły 
jakieś oczy i w tej samej prawic chwili otwarły 
sie drzwi, energicznie szarpnięte.

-  A ślicznie 1 ślicznie 1... -  zawołała młoda, 
przystojna kobieta, a oczy złoto-piwne pałały 
gniewem.

Od zimna osłoniła sie giubym pledem, który 
zacierał lime jej ciata. Ale ruchy żyv«e, zgrabne, 
zdradzały, ze musi być kształtno i giętka. Twarz 
świeża, lekko zaróżowiona, ujęta w ramy jasno 
kasztanowatych, bujnych, falistych wtosów nic 
odznacząła sie wprawdzie regularnością rysów, 
ale miała swój spseyalny, drażniący wdzięk. 
Dolna warga, czerwieńsza i oełniejsza od górnej, 
wysunięta nieco naprzód, nadawała całej fizyo- 
g.iomii, niezmiernie ruchliwej i tryskającej tem- 
pjramentem, wyraz trochę dumny, trochę po­
gardliwy.

W fej chwili ładna kobietka była wyraźnie 
rozgniewaną. Nozdrza jej krótkiego, odrobin? 
za szerokiego noska poruszały sie szybKo, jak 
u młodego źrebca.

-  Ślicznie 1 -  powtórzyła -  cudownie!... 
O iej godzinie wraca sie od... nc już nie powiem 
od kogol A tam, w mieszkaniu, znowu jakaś 
czekał...

Kazimierz Rawicz zmierzył ją spojrzeniem. 
Marzycielskie, zadumane oczy jego dziwnie sie 
zmieniły. Miały teraz w sobie ostre połyski 
stali i odpychały lodowatym chłodem.

-  Czego pani sobie życzy? -  zapytał krótko, 
szorstko i wyniośle.

Fani Miła Widlińska zmieszała sie i opuściła 
wzrok ku ziemi. Wobec innego mężczyzny nie 
zapomniałaby napewno swego obrotnego, często 
zuchwałego języczka, ale Rawicz posiadał dar 
imponowania iej zawsze umiał ja poskromić.

Ot. teraz chciała mu zrob.ć awanturę, naj­
słuszniej w świecie. No i nie pozwolił na to! 
Odrazu, jednem spojrzeniem, samym dźwiękiem 
głosu, zahamował wzburzony potok wymowy 
obrażonej, zazoresnej kobiety.

ł tak bywało oa początku ich znajomości.
Pani Mila jest „słomianą" wdówką. Mąż jej 

od trzech lat przebywa na różnych frontach bo­
jowych, a mtoda żona nudzi sie sama i tęskni. 
Co prawd? teraz tęskni daleko mniej, kiedy po­
znał? pięknego Kazimierza Rawicza.

Od roku mieszkają w tym samym korytarzu, 
nic więc dziwnego, że zawiazała sie miedzy 
nimi znajomość poufalsza, n3wel bardzo poufała. 
Boć „wojenka coś za długo", jak mówi pio 
senka, a pani Mila jesf młoda, ponętna, pełna 
temperamentu, a Rawicz taki piękny i niezwykle 
infeesujący.

Tylko jakoś r.ie umiała sobie z nin. radzić. 
Nie ona nad nim, ale cn nad nis panował. Ża 
dnych kaprysów nie uznawał, scen i awantur

nie znosił. Ilekroć ładna sąsiadka usiłowała 
„stroić fochy", on odrazu robił rnine wielkiego 
pana, który karci imperfyneneye kogoś nieskoń­
czenie niżej od siebie stojącego.

1 fem właśnie „trał" ją.
-  On jesf zupełnie inny niż wszyscy męż­

czyźni na świecie -  mysiala nieraz. -  Taki 
piękny, lak: mądry, że wolno mu być dumnym.

I teraz, dając za wygrane gniewom, bąknęła 
nieśmiało, tak jck gdyby ro ona była winowaj­
czynią :

-  Ja... ja chciałam panu fylko powiedzieć, 
że tam, w pańskiem mieszkaniu jest jakaś 
dama.

Kazimierz tak sie zdumiał i zaniepokoił, że 
wypadł z roli obrażonego.

-  lakaś dama?l
A tak. Rozporządza sie, jakby u siebie 

w domu. Zawołała stróżkę i kazała jej zapalić 
w piecu.

Rawicz pożegnał sąsiadkę dosyć niedbałym 
ukłonem i pospieszył ku drzwiom swego miesz­
kania, zachodząc w głowę, kto to jzst owa dama, 
która tak śmiało sobie poczyna. I jak sie fam 
dostała? Bo stróżka ma wprawdzie zapasowy 
klucz uo pokoju, ale zakazał jej przecie raz nu 
zawsze dawać go komukolwiek.

-  Czyby fo Walerka?... No, damże ja jej 1
Z iryiacyą nacisnął klamkę i wszedł. Wy­

soka, ciemnowłosa, frzydziesfokilkolefnia ko­
bieta oderwała wzrok od maszynki naifowej, 
na której gotowała herbafe i odwróciła ku weno- 
dzącemu głowę *

W jednej chwili zmienił sie wyraz twarzy 
Rawicza. Piękne jego rysy rozjaśniły sie uśmie­
chem przyjemnego zdziwienia.

-  Wacka! -  zawołał -  Co za niespo­
dzianka 1... Skądżeś sie wzięła ?1

Wacława Rawiczówna podbiegła do brata. 
Rodzeństwo przywitało sie serdecznie, przyja­
cielsko.

-  Wcześnie wracacz do domu, mój Kaziu! -  
zauważyła z uśmiechem Wacława.

-  Ech Waciu, widzisz, to.. -  zaczął, ale 
spoikawszy mądre, przenikliwe spojrzenie sio­
stry, uTwał zaraz.

-  Dajno, spokój, Kazik 1 Nie potrzebujesz 
biagowaćl Fc pierwsze i fak ci nie uv)ierze, 
po drugie nie jestem mama- Nic mam zamiaru 
prawić morałów.

Brał roześmiał sie. ale znać było po nim, 
że jesf trochę zakłepolany.

-  Psie zimno iu byio u ciebie -  mówiła 
dalej Wacława -  kazałam stróżce zapalić i przy­
rządziłam herbatę. Ale fybyś wolał może czarną 
kawe ? Pewnie cie głowa boli..

-  Ależ niel -  zaprzeczył, zdejmując palio 
i wieszając je w szafie -  Myślisz może, że 
piłem... Nigdy w życiu 1...

-  Prawda, prawda, wzorowy oraciszku 1 Za­
pomniałam, żeś iy prawie zupełny abstynent 1 
Nie pijesz, nie palisz, nie graśz w karlyl Tylko 
kobiety fo twoja słabości...

-  Właściwie fo kobiety maja do mnie sła 
bośćl -  poprawił z niedbałym humorem Kazi­
mierz, ziewnął i usiadł przy stole, na którym 
siostra postawiła dwie szklanki z herbatą.

-  I fo racya.l No( nie dziwię sie im 1 -  Ra- 
wiczćwra z jakąś macierzyńską czułością po­
gładziła swego pięknego brata po włosach, spo­
glądając jednocześnie baaawczo na niego. V ogóle 
w spojrzeniu jej, kiedy patrzyła na Kazimierza, 
dumą i tkliwość mieszały sie z pobłażliwą iro­
nią. Dobrze znała tego swojego braciszka, któ­
rego kochała bardzo i od dzieciństwa psuła 
i rozpieszczała. Dla niego wyrzekła s!ę nieje­
dnego marzenia młodości, dla niego zakopała 
sie v prowincyonalnej dziurze i fam przez cały 
dzień harowała za ladą sklepowy, a po nocach 
robiła sziuczne kwiaty, ahy tylko jemu łatwiej 
szło życie, aby mógł bez przeszkód zdobywać 
majatek i świetne stanowisko Roiła sobie bo­
wiem, że Kazimierz, dzięki swej piękności, dy- 
siynkcyi i zdolnościom, wybije sie szybko, ze 
nową jakąś sławą opromieni stare r.azwisko 
Rawiczów, no i przyfem ugruntuje sobie po­
ważną sytuacye maleryalną. Bo Wacława Ra­
wiczówna była nietylko ambitną, ale i praktyczną.
I ostatnie lata dały jej dużo dc myślenia.

Wacława była o kilka lat starszą od brata. 
On był dzieckiem jeszcze, ona iuż podrasfającą, 
nad wiek dojrzałą dzieweczką, kiedy umarł ojciec 
i obdlużcna wieś poszła na licyfacye.

(Ciąg dalszy nastąpi).


